Konto P. K, 0. 149.247 — Należytość pocztową opłacono ryozaltoin, — Abonameni kwartalny M, 800, 
Nr. 43. Rok IV _ ŁWÓW-WARSZAWA-KRAKÓW -POZNAŃ-WILNO — 21. Października 1921.  Cenanr. 60 Mp. 


TYGODNIE SATYRY CZZNO-POLIT"YKCZNY 


Rys. A. Swinarski, (Lwów). 


Lloyd George i Indie. 


W JU | j IM ZUNE Um ł 


Starcze zgrzybiały, wciąż na zęby chory, 
Nic nie pomogą ci wszelkie balsamy — 
Swą zaborczością zbudziłeś upiory l 
Irlandji, Nilu i mściwego Brahmy, 


I weżykryn=""zet"y" 4 
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MNIÓW: i ARA Rn 


Hossa marki polskiej. 


Panie Michalski! chapeau -bas ! | we” 


Siarczyście wziąłeś się do rzeczy — 
Gdzie spojrzeć spekulantów ćma 
Narzeka, wrzeszczy i złorzeczy : 


„Psiakrew'', „To kryuda* i „Gewalt“. 


Żałosny tercet się odzywa. 
Zmieniło wiele rzeczy kształt, 
Niejedna broda z klęski siwa. . 


Tutaj ktoś sobie strzelił w łeb, 
Tam dostał nagle ktoś warjacji — 
Nieszczęśni, którzy szli na lep 
Giełdowych łatwych spekulacji. 
Trza oddać łupy brudnych rąk 

I zachłanności swej bez miary — 
Otworzył się Dantejski krąg 

I coraz nowe żre ofiary. 


Któż spokój dziś zachował lic? 
Inteligencja w pierwszym rzędzie, 
Albowiem ten, co niema nic, 

Ten dziadem był i dziadem będzie. 
Czyż wzruszy walutowa gra 

Lub dolarowe konjuktury 

Tego, co jedne portki ma 

l na trzewikach same dziury? 


Na giełdach popłoch, zgiełk i ścisk 
Dzień sądu dziś dla geszefciarzy, 
Dolarek leci wciąż na pysk, 
Dolarek brudne łapy parzy. 
Skończyła się szakali gra ~ 
Mareczka wznosi się i leczy — 
Panie Michalski! chapeau bas! 
Siarczyście wziąłeś się do rzeczy. 


Henryk Zbierzchowski. 


a a p e a e e 


Z sali odczytowej. 


Niemasz pilniejszego słuchacza, jak 
robotnik. 

W Związku zawodowym metalow- 
ców tow. Dr Fejngoldówna wykłada 
meteorologię. Barometr: 

— wyższe warstwy powietrza. cisną 
niższe warstwy... : 

Zrywa się okrzyk. jeden: 

— Hańba im! © 

Po chwili cisza. Prelegentka mówi 
o opadach, wreszcie wyjaśnia feno- 
men lodowców i chwali ich piękno. 

Znowu wołania : 


— Lodowce? Paskopiasty? Hańba 
im — widzisz — Witosica — oddaj 
mąkę! 

I odczyt urwał się. pl. 


Patek w Japonii. 
— Czy Patek mówi po japońsku? 


— Słyszałem sam jak mówił — 


iako tako... JG. 


Pomyślna wiądomość. 


Wczoraj na ulicy Krzywej wyko- 
nano napad na kasjera Banku re- 
dytowego. Pieniądze zbiegły, bandyci 
ocaleli. 


a 


Postęp. 
P. Karachanowi w dzień wywieszenia 


sztandaru RSFSR. 


Dawniej, dla oznaczenia, niektóre 
lokale miały czerwone firanki. 

Obecnie pewien lokal wywiesza 
czerwoną — flagę. "PAL 


Nawet w najlepszej rodzinie. 

— Nie mogę pojąć jak może Aus- 
trja prowadzić wojnę z Węgrami. 

— Przecież zdarza się to w najle- 
pszej rodzinie, że się dwie rodzone 
siostry pokłócą przy podziale spadku. 


1 pamiętnika wystawcy. 

25. września 1921. Zaprawdę, że 
wszysko wypadło świetniej i wspa- 
nialej, aniżeli przypuścić mogłem. Te 
„Wschodnie Targi* to pomysł niela- 
da! Teraz dopiero widzę, że przemysł 
to potęga i że nasza siła drzemie nie- 
jako w nas samych. Wiśka odradzała 
mi tej całej "wystawy, twierdząc, 
że eksponaty mojej: gorzelni nie 
nadają się na wystawę o europejskim 
rozmachu, gdzie „Tabromik* stenął 
bez konkurencji do zawodów — ja 
jednak pomimo tego „Targi* obesła- 
łem i wcale tego nie żałuję. — Wi- 
śka, jak zawsze Wiska! Długi włos 
krótki rozum... Serce w człowieku 
się raduje na wspomnienie tej parady 
wczorajszej przy otwarciu „Targów“. 
Miałem łzy w oczach, gdy muzyka 
zagrała „Wieniec pieśni” i jeden z mo- 
wców zdaje się, (że pan Neumann 
albo Grosman) przemówił tak do 
serca słuchaczy, że byłbym się jak 
bóbr spłakał, gdyby nie to, że mu- 
siałem powrócić do swojego kiosku, 
gdzie delegacja miejscowych dzienni- 
karzy oglądała z dużem zaintereso- 
waniem eksponaty mej gorzelni i oso- 
biście badała przez sześć godzin siłę 
i jakość moich wyrobów. Dziennika- 
rze są wprost zachwyceni mną i moją 
gorzelnią i obiecali mi całe swe po- 
parcie. Zyski mogą być miljonowel.. 

Zobaczymy! Szkoda, że w ekspo- 
natąch mam pewne luki i że półki 
przeświecają tu i ówdzie pustkami. 
At, niech taml... Bądź co bądź prasa 
to prasal.. Niech im będzie na zdro- 
wie! Szkoda mi tych kręconych ba- 
lasków obok kiosku, które cisnąca 
się publiczność wyłamała... Wszystko 
się jednak wróci, jak przyjadą kupcy 
z Turcji, Arabii, Persji, Rumunj i 
Japonji.. Na razie zapłaciłem poda- 
tek wodociągowy, elektryczny, tar- 
gowy i wystawowo-wytwórczy, Szko- 
da że Wiśki tu niema, bo mi nieco 
markotno za domem i dzieciskami, 

27. września. Był dzisiaj u mnie 
korespondent „Dzwonka Częstocho- 
wskiego“ i obiecał mi w swoim or- 
ganie poparcie. Serdeczne to chłopy 
z tej prasy! Zaprosił mnie na śnia- 
danie do baru inwalidów, gdzie by- 
liśmy do wieczora i skarzył mi się 
na marny los literatów w Polsce. 
Strasznie drogo w tym barze! Za 
głupie śniadanie i t. d. zapłaciłem 
około 25.000 mp. Wprawdzie jest to 
zaledwie cztery dolary, ale zawsze 
szkoda... Głowa mnie dziś szalenie 
boli. 

29. września. Ludzie cisną się do 
kiosku, że lada dzień ściany się za- 
walą. Dziś odwiedziły mój kiosk dwie 
szkoły męskie, Zakład sierót wojen- 
nych i liceum żeńskie. Zainteresowa- 
nie dzieci i nauczycielstwa ogromne. 
Ugościłem jak mogłem grono nauczy- 
cielskie i wyznaję, że miałem w oczach 


NORA 


RTZ 


łzy, gdy na pożegnie dziatwa odśpie- 
wała na moją cześć kantatę: „Stoi 
jawor wedle wody“... 

Drugą część wyłamanych balasków 
skradł ktoś tej nocy. Szkoda l... 

30. września. Jedna ściana kiosku 
zawaliła się pod delegacją „Związku 
teatrów i chórów włościańskich“ — 
przyczem kilkaset flaszek eksponatów 
uległo kompletnemu zniszczeniu. — 
magistracka komisja budowlana u- 
chwaliła zamknąć mój kiosk. Inter- 
wencja znanej osobistości kosztuje 
we Lwowie 100000 mk. Na dolary 
to mało, ale zawsze  szkoda!.. 
Inspektor gorzelniany pochwalił bar- 
dzo moje eksponaty, twierdząc, że 
smak i siła wytrzymują konkurencję 
zagraniczną. Próbował pięć godzin. 

1. października. Dwa dzienniki wie- 
szają na mnie psy w skandaliczny 
sposób: sam nie wiem zą co. Byłem 
dziś w obu redakcjach gdzie obie- 


cano mi umieścić kilka sprostowań 


i informacyjnych feljętonów po 150 mk. 
od wiersza. 

Dziś odwiedziły mój kiosk trzy 
szkoły żeńskie, trzy gimnazja męskie, 
Zakład dla nieuleczalnych starców, 
Związek egzaminowanych akuszerek, 
Zakład podrzutków, Związek renci- 
stów kolejowych, oraz „Bractwo od 
nagłej i niespodziewanej śmierci“. 

Do rąk p: ezesowej „Komitetu Zwie- 
dzania Targów“ złożyłem 100.000 mk. 
i dwie beczułki eksponatów na rzecz 
„Białego i Czerwonego Krzyża”. Nie 
mogłem odmówić tej drobnostki, gdyż 
prezesowa oświadczyła mi, że w razie 
odmowy poruszy całą sprawę w miej- 
scowych dziennikach. 

2. października. Inkasent „Zakładu 
Ubezpieczeń Robotników“ ściągnął 
u mnie przeszło 60.000 mk. Dziś wje- 
chał na mój kiosk pług parowy de- 
monstrujący najnowszy sposób orki 
przed delegacją „Kółka filatelistów".. 


z 


M 
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Rys. H. Kunzek (Kraków). 


Drzwi zupełnie wywalone i narożnik 
strzaskany, Delegacja dziennikarzy zie- 
mi Kieleckiej odwiedziła również mój 
pawilon. Czekam na delegacie dzien- 
nikarzy skandynawskich, pomorskich 
i kołomyjskich. Masę eksponatów po- 
chłaniają te delegacje. Ha, trudno 
prasa. 

4. października. Jutro odbędzie się 
oficjalne zamknięcie „Targów“ i raut 
w „Kołe literacko-artystycznem* Bu- 
fet składa się z eksponatów wysta- 
wionych na Targach. Sto flaszek eks- 
ponatów zmuszony byłem oddać do 
rąk Komitetu rautu. Dziś był pierw- 
szy interesent w pawilonie. Chciał 
zrobić większe zamówienie i koszto- 
wał ze wszystkich eksponatów... Zbił 
mi szybę i duże lusto z sypialni Wisi. 

„Policja poznała w nim zwyczajnego 
kryminalistę. — Po południu zapo- 
wiedziały swe przybycie: „Ecole de 
dans“, „Akademickie Kółko esperan- 
tystów dla zbiórki pestek ze śliwek” 
Wychowankowie Zakładu św. Teresy, 
sześć szkółek freblowskich, delegacja 
„Ochrony lokatorów * „Liga ochrony 
zwierząt”, szesnaście szkół prywatnych 
z prawem publiczności i Zarząd izrae- 
lickiej gminy wyznaniowej. 

Od starego znajomego z Podola 
pożyczyłem dziś kilkanaście tysięcy 
na bieżące wydatki. 

5. października. Dziś zawalił się 
sufit. Dwie beczki najlepszego ekspo- 
natu skonfiskował ñit, Związek Na- 
rodowy Antyalkoholistów". Fotogra- 
fowano nas (t. j. wszystkich wystaw- 
ców) dla ilustrowanych pism. Kole- 
żeńskie zebranie w „Tabarinie*... Stra- 
szna szelmutka z tej Elli Talarico! 
Na złoty zegarek pożyczają we Lwo- 
wie tylko 15.000 mk. — zaledwie 3 
dolary... Głowa mnie szalenie boli... 
Dziś zamykamy oficjalnie „ Targi" „. 
Ostatnie eksponaty sprzedałem” de- 
tailicznie. Frak kosztuje majątek, a 
bez fraka nie wypada iść na ten raut. 
Pawilon oddałem w zarząd znajomemu 
kupcowi izraelickiemu. Sądzę, że o- 
trzymane pieniądze starczą na raut 
i podróż do domu... 
Ciekaw jestem co Wisia powie?... 
Et, co taml... Długi włos — krótki 
rozum.. Baby to już zawsze takiel... 


RAORT. 


Rust cana. i ADAN 
Wojciech Gąsior płacił: ongi 15 K. 

c. k. podatku od gruntu swego. Obe- 

cnie podwojono mu tę daninę. 
Zmartwiony Wojciech Gąsior dał 


'urzędnikowi tysiąc Mp. łapówki, by 


mu przywrócono dawny wymiar. 


pi: 

W biurze. i 
— Kto tam tak rachuje: jeden, 
dwa, trzy, cztery — przecież tu nie 


departament rachunkowy. 
— To nasz radca zasnąć nie może. 


pi. 


WEKA 


— Na złość mamci za mąż nie pójdę, ale panną też nie zostanę! 


MODA... 


Uczeni się mozolą: 

Czyją świat powstał wolą ? 
Ponoś chciał Pan by był! 
Więc z brył 

niebieskich zbudowano 
pulchniutką, cacarią, 
ziemię... ź 


W wnętrzu jej (mówią) drzemie 

siła fatalna, żywotnia, 

(czartów jakowyś sotnia). 

Coś — gdzieś — dlaczegoś przecie 
dzieje się na tym świecie! 


Jaka jest wszechrzeczy przyczyna ?- 


Pytanie — z ojca na syna 
rzechodzi... 

Więc starzy i młodzi 

ciekawie 

i prawie 

bez tchu, starają się dociec, 

poco to wszystko stworzył wielki 
[Ociec? 

Ja powiem: Czasu szkodą 

badać jałowe pytanie! 

Ziemię stworzono —Panowie i Panie— 

albowiem stwarzać była wówczas 
[moda ! 


Nie zmyślam wcale!” 

Bo patrzcie: W dzikim zapale 
i w hołdowniczej czci 

tamci i ci — 

biegają koło własnego ogona, 
gdy każe moda rozkapryszona ! 


Modne są cnoty i pończoszki, 
modne są fochy, no i foszki, 
koalicyjny frencz niebieski 

i.. „Dzieci Pani Paderewskiej . 

I Pan Bóg modny i dziewice, 
futurystyczne wiersze, szkice, 
Paskarstwo, kradzież, koza, zdzierstwo, 
modne jest nawet bohąterstwo. 
Wczoraj był w modzie każdy przyzna 
i patrjotyzm i ojczyzna 

i ten na kresach żołnierz szary... 


Dziś — najmodniejsze są dolary! 


W pogoni 

za czapkąbłazna, co dzwonkami dzwoni 
o, proszę bardzo ubiedz się nie damy, 
my, modne lalki i my modne chamy! 


Bo kiedy zejdziemy na kpy 
ion i ja i ty, 


i będziem jedną wielką trzodą — 
— powiemy z emfazą,! 

żeśmy z tą zarazą t 
sojusz zawarli i idziemy z modą! 


(Tenit.) 
Rozmówki. 


— Jaka jest różnica między stajnią 
ugjasza a rządem Ma ry 
— W stajni Augjasza były — ko- 

nie. 

* 


— Dlaczego tak ciągle a gwałto- 
wnie podwyższa się: światło, opłaty 
telefoniczne, bilety tramwajowe i t. d. 

— Bo kurs marki podwyższa się. 

* 


— Byłem na dramacie tytuł... ty- 
tuł tak, jak lekarstwo! 
— Lekarstwo? Nie znam takiej 
sztuki ! 
— No kali, kali... aha... gula! 
pi, 
Lakonicznie. 


Lekarz: Słyszałem, że pańska żona 
cierpiąca. Na co najwięcej się skarży ? 


— Na mnie. BYE 


Nr. 43 


Dodatek „SZCZUTKA”. 


Urywek z powieści. 

„Zofia czuła w:elki pociąg do nauk 
i marzyła o otrzymaniu stopnia do- 
ktora — słowem w jej duszy dziew: 
częcej zbudził się mężczyzna”. JG. 


Głód mieszkaniowy. 


— A! To pan żyje? mówiono mi 
właśnie, że pan wc oraj w nocy wy- 
zionął ducha, 

— Jak pani widzi wiadomość ta 
była trochę nieścisła. 

— Alto szkoda! tak się cieszy- 
łam, że będę mogła zająć pokój po 
panu! A. B. 


Według metody. 


— Kupiłem w tym sklepiku mleka, 
które się tam szumnie nazywa „le- 
czniczem*, ale to raczej woda zabije- 
lona, a nie mleko. 

— Bo, widzisz, ten sklepikarz jest 
zażartym zwolennikiem metody księ- 
dza Knajpa, który, jak wiadomo za- 
leca właśnie — wodolecznictwo! 


A. B. 
W sądzie. 


— Panie Paskermann, dlaczego 
pan nie prowadzi ksiąg handlowych? 

— Po co, panie sędzio! Na co mia- 
łem. zdrowie tracić i martwić się, że 
się w nich rachunki nie zgadzają | 


W szkole. 


— Prztykalski, jak przetłumaczyć 
na polskie: ad calendas graecas! 

— Do unormowania : stosunków 
w Polsce, — proszę pana psora! 


U wrót wieczności. 


Przy łożu umierającego kupca ze- 


brała się cała rodzina i wszyscy, 
wśród uroczystej ciszy czekali na jego 
ostatnie słowa, jąkiemi ten świat po- 
żegna. X 

W kożcu chory z trudem począł 
mówił cichym, osłabłym głosem: 

—'Żono ukochana i wy synowie 
moi: pamiętajcie przynajmniej dwa 
razy w tygodniu podnosić w sklepie 
ceny o stó procent. 

I wyrzekłszy te słowa, uśmiechnął 
się błogo, poczem chrapnął, ziewnął, 
westchnął i oddał ducha. WB; 
f 


To tak: 

— Czy państwo nie boicie się mie- 
szkać na takiem pustkowiu? 

'— O, nie, bo co lepsze, to już nam 
dawno ukradli. ri 


W. MISJA FRANCUSKA (LWÓW). 


Rotm. SKOWRONSKI. 


Patrjoci. 


— Cóż ty, Tadzio jesteś taki smu- 
tny i skwaszony ? l 

— A bo, proszę stryjenki, u nas 
w domu, to tak jak po pogrzebie. 
Mama płacze, wujcio płacze, tatuś 
klnie, a ciocia Pelasia spazmuje. 

— A o cóż im się rozchodzi? 

— O to, że marka polska*idzie 
w górę, proszę stryjenki. 

— Co takiego? 

— A tak, bo u nas wszyscy mają 
mnóstwo dolarów i franków, to te- 
raz potracili dużą kupę pieniędzy. 
A to wszystko jak mówi wujcio — 
przez jakiegoś pana Michalskiego, 
który jest taki zły patrjota, że nie 
pozwołi, żeby się ziomek uczciwie 
grosza dorobił. A. B. 


Ze scen małżeńskich. 


— Wszystko co mamy w: mieszka- 
niu wniosłam ci w posagu, a ty co 
miałeś przed ślubem? 

-- Co miałem? Spokój! 


* * 
* 


— Wiesz, mężusiu, już dwa lata 
żyjemy ze sobą w zgodzie, bez scen, 
bez awantur — ja sobie małżeństwo 
całkiem inaczej wyobrażałam! ' JG. 


Nie do powetowania. 


— Cóż ty masz taką karawaniar: 
ską minę? 

— Bo czuję. że wobec zapowie- 
dzianej redukci urzędników, wyleją 
mnie z posady jak amen w pacierzu. 

— No, nie martw się, możesz zna- 
leżć jakąś prywatną robotę, a prócz 
tego dadzą ci zapewne ekwiwalent 
za utraconą posadę. 

— Tak, ale kto mi da ekwiwalent 
zą — utracone łapówki? A. B 


Szczęśliwiec. 


— Patrz, ten jegomość zapłacił 
dwadzieścia tysięcy za kolację w dwie 
osoby. 

— Pfi, co to znaczy dla takiego, 
Krerusa | 

— Znasz go? Któż to taki? 

— To jest woźny z amerykańskiego 
konsulatu, pobiera, uważasz pensję 
w dolarach! Boguś. 


WB 
Dzienn k prow ncjonalny. 


W miasteczku kastrowo-spokojnem 
powstało i szereg lat przewodzi oby- 
watelom miejscowym — pismo — pod 
tytułem: Ziemia. Każdy organ wiel- 
kiemi literami oznaczony na naczelnej 
stronicy: Ziemia — jest symbólem 
prawicowych odruchów i ugrupowa: 
niem idei wielkiego apostolstwa, któ- 
rego wartość rzeczywista jest zmo- 
nopolizowana w rękach: — prezesa 
ziemian, prezesa sądu, prezydenta 
miastą i t. p. rezydentów i innych 
patentów na mądrość kierownictwa 
nawą dusz sklepikarsko-grzechoczyn- 
nych i dewotkowo operetkowych ba- 
letów z cyklu: oj dana, ojczyzno ko- ' 
chana! Pismo to, jeszcze w czasie 
wojny światowej, za'ożył po szeregu 
gorzkich występach swoich poprze- 
dników — pan Ludwik Świński, jako 
zdolny operator i regulator niemie- 
ckich ongiś wytycznych powiedzień 
o zgodzie polsko: wilhelmowskiej, — 
Owa „Ziem'a prowincjonalna" zga- 
słaby niewątpłiwie w wiośnie lat 
młodych, z powodu talentów swoich 
zrównoważonych, trzeźwych myśli- 
cieli — współpracowników notatek 
o świętach, odpustach, targach i o 
młodzieży wiecznie zdemoralizowanej, 
gdyby nie uczynna, mądra ręka nad- 
wiślańskiego wyrwigrosza, który z roz- 
pierzchłych nici splótł węzeł ówcze- 
snych orjentacji hołdowniczych, zbie- 
rając sowite żniwo za nadzwyczajne 


Warszawy) 


"Lwów, ul. 
POCL dyrekcją ST. 


Od 17-go października 1921 


Irena zadra Zbierzchowska 


(Arje operowe i pieśni). 


Józef Urstein 


(Najsłynniejszy humorysta i piosenkarz 


TEATR „BAGATELA” 


Rejtana 3. 


SLIWINSEIŁIEG-O. 


WYSTĘPY GOŚCINNE: 


J. Szpineterówna 


(Tancerka klasyczna). 


Pozatem dwa arcywesołe sketsche z udziałem całego personalu. 
Przy fortepianie prof. MANISSALY. 


Początek o godzinie 8-mej wieczorem. 


dodatki o postępach naszych wale- 
cznych armji. Dzisiaj do przeszłości 
należy spósób utrzymania pisma: Zie- 
mi, jej dążność trzymania się stałego 
środka (przez pewien cżas), oraz jej 
zręczną taktykę pomiędzy lewą a 
prawą ostoją (rok 1918). Rozwija się 
i nadal pomyślnie, idąc po ogólnej 
linji postępu — chrześcijańskiej do- 
skonałości, która za cel swoich wy- 
sokich aspiracji, wysoce oryginalnych 
(można czytać: Kapłańsko -kultural- 
nych), wybrała za wyrocznię sądu 
w dziedzinie sztuki p. Ks. X. — kie- 
rownika literackiego — czyli: po- 
gromcę. Nadzwyczajną poczytność 
dziennika : Ziemi — zawdzięcza p. Lu- 
dwik >wiński — swemu sekretarzowi 
redakcji p. Kociowi Tchórzliwemu, 
który podczas pamiętnej inwazji bol- 
szewickiej, zdołał jeszcze jeden wybić 
dodatek nadzwyczajny, o duchu ry- 
.cerskim miejscowych mieszczan, wpy- 
chając go w rozpaczliwie załamane 
dłonie, a sam umknął pospiesznie 
z wysiedleńcami przymusowemi poza 
obręb działań wojennych. Po zlikwi- 
"dowaniu tak owocnej wojny — po- 
czytny dziennik: Ziemia — urządzał 
dla szerszych kół (ręka rękę myje)— 
systematyczny krzyk nad pracą za- 
niedbaną i na zbieranie składek na 
pomnik dla bohaterskich obrońców 


Bilety wcześniej do nabycia w sklepie W. Ry Gabryela — ul. Legjonów 3. 


miasta. Gromowładny p. LudwikŚwiń: 
ski — dość często siłą uprowadzony 
z poufnych zebrań przez Kocia Tchó- 
rzliwego (subtelny wykwit przy- 
tomności), rozpoczynał zebranie temi 
słowy: . 

— To bydło trzeba nauczyć! Ani 
chwilki spokoju. Przetrwaliśmy cięż- 
kie czasy — Azmja nasza zwyciężyła, 
a teraz wszystko drożeje, zecerom 
podwyższyłem — mało. Dosyć tego 
błędnego koła. i 

— Ja zaznaczam p. Ludwiku — 
kążdemu jest ciężko — flegmatycznie 
odpowiada prezes sądu. — Nie należy 
rąk załamywać. Demoralizacji tej winni 
żydzi. z 

— Święte słowa — wszędzie oni... 
Ach — ten rząd! Papierki są papier- 
kami — i to jest Polska ?,.. 

— Panowie! — zabrał głos Kocio. 
My musimy stworzyć blok narodowo- 
uświadomiony — jawną zaporę prze- 
ciwko strejkom. Teraz ważna chwila 
walki wyborcze. Muszą składki na- 
pływać. Ja ze swej strony nie omie 
szkam umieścić w naszym piśmie 
artykuła o naszej tradycyjnej swobo- 
dzie. — Utrzymamy rękę na pulsie 
życia! . 

— Tak, tak — mój panie — ale 
ta drożyzna ! 

— Nic nie pomaga. 


r. wspaniały program solowy: 


Marek Windheim 


(Ulubiony piosenkarz Lwowa). 


M. Rentgen 


(Stylowy piosenkarz przy gitarze). 


— Zlitujcie się panowie — woła 
p. Ludwik Świński. Ja jeszcze za cza- 
sów okupacji umiałem przemycać 
między wierszami ideowość ; — umia- 
łem nic nie mówić, gdy Niemcy tro- 
pili Legjonistów. A teraz —, przecież 
jest Państwo! I nam, którzy odda- 
liśmy całkowicie swoje siły na bu- 
dowę wymarzonego Państwa — nie 
zabraknie energji na właściwą pracę. 

— Ależ panie Świński! — znamy 
pańskie bezcenne poświęcenie! Pan 


“wyczuwa nasze dążenia całem sercem. 


Jesteś pan ostatnią literą prawa — 
naszą wolą, którą poświadcza i ksiądz 
kanonik obecny tu na sali. 

— Oczywiście, 

— Blok zawieramy ! 

— Naturalnie. 

— Votum ufności prasie! 


Pan Ludwik Świński z Kociem 
Tchórzliwym, uroczyście powstają ze 
swych miejsc i serdecznie dziękują 
otoczeniu za dowód zrozumienia do- 
niosłej pracy. 


* * 
* 


Wiesz — Kociu! Podniesiemy jutro 
cenę dziennika naszego z 7 Mk — do 
10. Swietny interes ten Naród i De- 
mokratyczność. 

— Papcio, to naprawdę ma główkę 
żydowską... Lwicz. 


i 
i 
i 
l 
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RATUJCIE ZDROWIE! 


Precz z obłudnym wstydem! Niech żyje świadomość? 

Szyller-Szkolnik (autor prac naukowych) po dokładnem 
zbadaniu, poleca mężczyznom i kobietom, wszystkim komu 
zdrowie jest drogie, następujące pouczające książki nie ma- 
jące nic wspólnego z pornografią. 

Dr. St. Breyer. „Najnowszy obszerny lekarz domowy“. 
Przyczyny, objawy i leczenie wszystkich chorób. W 2 czę- 
ściach. Duża książka z mnóstwem ilustracji. Tysiące cen- 
nych porad i wskazówek na wszelkie choroby. Cena Mk. 300. 

Dr. Karol Werner. „Bezsenność“. Środki nasenne. Po- 
radnik dla wszystkich. Treść: Znaczenie i istota snu. Bez- 
senność i jej przyczyny. Leczenie. Środki nasenne i ich 
działanie. Cena Mk. 100. : 

Dr. L. Be..mont. Małżeństwo i prostytucja. Upadła ko- 
bieta, Dwa odczyty w jednej dużej książce. Cena Mk. 200. 

Dr. Arno Kriiche. „Poradnik dla cierpiących na poda- 
grę i reumatyzm. Treść: Istota reumatyzmu i podagry. Tryb 
życia. Środki leczenia. Dyeta. Cena Mk. 100. 

H. Pedenkowska. „Zdrowa, hygieniczna, oszczędną 
kuchnia“. Nalepszy prezent dla młodych gospodyń. Tysiące 
najnowszych sposobów gotowania smacznych, zdrowych i 
oszczędnych obiadów. Pieczenie legumin, ciast, mazurków, 
babek, tortów, smażenie konfitur, soków, marmolad, spo- 
rządzanie kompotów, lodów, wódek, napojów chłodzących. 
Cena Mk. 300. 

Dr. Jonddelowitż. „Poradnik lekarski dla mężczyzn 
i kobiet. Choroby weneryczne. Jak zapobiegać i leczyć. Naj- 
obszerniejsze wskazówki co do leczenia rzeżączki, tryper 
i wszelkich innych chorób płciowych. Cena Mk. 100. 

Dr. Braun. „Samogwałt* u mężczyzn, kobiet, jego sku- 
tki, nadużycia płciowe. Niemoc płciowa. Po czem poznać 
samogwałt. Leczenie. Rady praktyczne dla młodzieży, ro- 
dziców i opiekunów. Cena Mk. 100. 

Dr. Paczkowski. „Jak zapobiegać zarażaniu się choro- 
bami wenerycznemi, oraz niemocy płciowej“. Mnóstwo cen- 


} 
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nych rad i wskazówek. Środki ochronne najbardziej wypró- 
bowane ku zapobieganiu. Leczenie. Cęna Mk. 75. 

Dr. M. Dureniurth. „Epilepsje*. Przyczyny, zapabiega- 
nie, leczenie. Treść: Warunki powstania. Dziedziczność. 
Rozmaite formy epilepsji. Doświadczenie. Zapobieganie i le- 
czenie epilepsji. Życie i los epileptyków. Cena Mk. 100. 

Dr. P, Weigeldt. „Jak się mamy żywić czyli pożytek 
pokarmów“. Zawiera szereg cennych rad i wskażówek co 
do odżywiania się chorych jak również i zdrowych. Cena 
Mk. 50. 

Dr. Swett-Marden. „Żyć nie umierać!*. Szereg rad 
wskazówek i myśli głębokich, słonecznych i rozumnych, 
wywierajacy wpływ niezwykle dodatni i ożywczy na zde- 
nerwowane i skołatane troską o byt umysły współczesnych 
ludzi. Cena Mk. 200. 

Ch. Szyller-Szkolnik. „Hypnotyzm! Sugestja! Telepa- 
tial“. Chcesz być odważnym, silnym i energicznym? Chcesz 
by ludzie ulegali twej woli? Praktyczny poradnik hypno, 
tyzmu zawiera wiele nowych rad i wskazówek. W| 98 roz- 
działach uczy co czynić, by wpływać na ludzi, sugestjono- 
wać bez zasypiania, odgadywać myśli, wyzbyć się pijań- 
stwa, palenia, onanizmu, gry hazardowej. Cenne i praktycz- 
ne wskazówki co robić, jak żyć by osiągnąć powodzenie 
i szczęście. Ćwiczenia psychiczne. Najnowsze metody su- 
gestji. Rozwój zdolności talentu, usuwanie strachu, spotęgo- 
wanie woli, usuwanie złych nałogów i przyzwyczajeń. Du- 
ża książka, mnóstwo ilustracji, wykwintna okładka, ostat- 
nie wydanie. Cena Mk. 1950. 

Ch. Szyller-Szkodnik. „Ratujcie włosy“. [Wszystkim 
cierpiącym na łupież i wypadanie włosów, wysyła się bez- 
płatnie broszury, zawierające cenne wskazówki i rady. 

Adres:  Psycho-grafodog Szyller-Szkolnik, Warszawa, 
Piękna 25- 2. 3 

P. S. Książki wysyłam tylko po otfzymaniu gotówki. 
Opakowanie i koszta pocztowe przyjmujemy na nasz ra- 
chunek. Przy obstalunku na sumę nie mniej Mk. 500 doda- 
jemy jedną ciekawą książkę bezpłatnie. 


POEEM” 


Związkowe Towarzystwo Handlowe 


LWÓW — TRZECIEGO MAJA 19. 


Nr. telefonu 548. 


2 Adres telegraficzny: „Społem* Lwów. 


poleca dia dostawy po cenach konkurencyjnych: 


Zboże wszelkich gatunków krajowe i zagra- 

niczne, mąkę krajową i zagraniczną, tłuszcze 

zagraniczne, jaja krajowe i rosyjskie, bukowy 
węgiel drzewny z własnych palarni. 

Posiada oddziały w: 

Śniatynie (ruch handlowy do i z Rumunii), 

Drohobyczu (dostawa przetworów naftowych 
oraz aprowizacja Zagłębia naftowego), 


Podwołoczyskach ; 
REA Handel graniczny polsko- 

* Łanowcach rosyjski: 
Równem 


SES | Handel graniczny i tranzytowy. 

Przeprowadza wszelkie transakcje handlowe 

z Rosją i Rumunją, Gdańskiem i Niemiecką 

Austrją. Posiada zastępstwa fabryk zagranicz- 

nych. Posiada magazyny we Lwowie i w Od- 
_ działach. 


Rachunki bieżące: Akcyjny Bank Związkowy we 
Lwowie — Bank Przemysłowy we Lwowie — Ra- 
chunek żyrowy w P. K. K. P. we Lwowie — Ra- 
chunek P. K. O. Nr. 148.540. 


Nowości wydawnicze 


Nowości wydawnicze 


Spółsi Nakładowej ODRODZENIE — Lwów, Zimorowicza Il-15. 


Ceny bez do- 

Nowości. datku drożyź. 

H. Zbierzchowski: Stepowa Panienka pow.. 300:— 

J. Łada Walicka: „Ułani, Ułani* malowane dzieci. 180: — 
Mary Wood-Allen: Co każda IR ca panmi 

wiedzieć powinna A 280— 


Beletrystyka pow żna (powieści, opowiadania etc.) 


P, Loti; Rybak irlandzki, powieść 300:— 
K. Żel: „zowski: Pięćdziesiąt lat teatru Polskiego. 

(Moje wspomnienia) ilustr. „EE 360:— 
Rabindranath Tagore: Król ciemnej komnaty . + 360— 
Rabindranath Tagore: Nacjonalizm SE. 240:— 
Ki Saysse-Tobiczyk: Hindu. 200:— 
Selma Lagerlóff : Legendy Chrystusowe . 320 — 
A. Lichtenberger: Król dziecię, P> 280:— 
Łada Walicka: Wierna Straż 120:— 
Annie de Penn : Siostra Weronika, powieść 280:— 
Br. Jeremi: Henryk Hr. Lis, powieść. 240 — 
Jean Rychepin: Lep, powieść . > 360: — 
Antonin Reschal: Z romansów życia „Alida”, pow. 300:— 
L. Tołstoj: Djabeł, opowiadania 280— 


Bibljoteka powieści Siiyinych i kryminalnyc. 


H. H. Ewers: Oblubienica Tofara . 240— 
M. Leblanc: Odłamek pocisku. 400 — 
Soyka: Pojedynek mocarzy. . ; 200:— 
Fr. Heller: Winanse Wielkiego" Księcia ; 260:— 


_ Powieści i opowiadania frywolne i humorystyczne. 


Wianuszek Frywolny (bogato ilustr.) . |. 240— 
St. Wasylewski: Faejecje i dykteryjki z daw nych 
f „CZASÓW. . 280: — 
Bury, Jan (Stanisław Wasylewski) Świadczenia wo- 
jenne Pani Muszki i inne-humoreski .-. 160— 
Pierre Louys: Przygody Króla Pausola . . 460: — 
Zadania polskie Stefcia Nowińskiego (humoreski dla . 
starszych bogato ilustr.). 160. — 
Hr. E. Salburg: Nowości z wysókich sfer (o rozma- 
itychzhrabinaoh)="- x e ami o aa 280.— 


Książki dla dzieci i młodzieży bogafo ilustr. i a owane: 
H. Zbierzchowski: Oczymą dziecka, x 240 — 


W. Młodnicka: Na Muraniu , 300— 
> Ę Trupa Cavaletti . _360:— 
4 A O naszych górach . 360:— 
Dzieła rolnicze i gospodarcze. 
L. Weber: Hodowla pszczół według nowoczesnych 
zasad pszelnictwa (bogato ilustr.). : 600:— 
60:— 


L. Weber: Wyrób miodów pitnych 


„lui Erzomysłu | Handly” 


MIESIĘCZNIK 
dla spraw handlu i przemysłu 


== ukazuje się każdego miesiąca + 


NAJLEPSZE ŹRODŁO INFORMACYJNE 


Rewja przemysłu i handlu służy sprawom zwią- 
zanym z handlem, przemysłem i rękodziełem. 

Rewja otwiera swe łamy dla swobodnego wy- 
powiadania się biorących udział w życiu han- 
dlowo- przemysłowetn. 

Rewja dąży do nawiązania między-miastowych 
stosunków kupieckich. 

Rewja przeprowadzać będzie kampanie rekla- 
mowe i służyć wszystkiemu, co broni i pod- 
nosi przemysł, handel i rękodzieło. 


Redakcja i Administracja: Lwów, ul. Zimorowicza 5. 


Cena Mk, 


Dr. W. Kubik: RE pól Kośódów podmiejskich 80:— 
W. Dalkiewicz: W kwestji gruźlicy u bydła 40:— 
T: Sochaniewicz: Pomoc przy om: u: krów 

(ilustr. kart.) : RZE, 260:— 
Dr. Barański: Gruda z brachy. i > 40:— 
Dr. Terlikowski: . Działania naw ozowe siarki i dwu- 

siarczanu 50:— 
Dr. B. Niklewski: Doświadczenia polowe ę 50— 
Dr. Frank i Dr. Lorenz: Choroby roślin (kart.) 260— 
Dr. Rylski: O żniwiarkach i pługach. 3 40:— 
Dr. Jaworski: Ogólne zasady prowadzenia obory . 50:— 
B. Janowski: Z obcych niw 300— 
A. Kriiger: W sprawie produkcji mleka dlaniemow ląt 50:— 
Dr. Weinzierl Ozestawieniuiuprawiemieszanek traw 80:— 
Dr. Albinowski: Ustawa ourzędnisach zarządów dóbr 30— 
Victorini: Zakłady hodowli drobiu w Griibschiitz 50.— 
Jasiński; Upr.wa i handel chmielem w Czechach 100— 
Dr. Miczyński: Pola doświadczalne w Łopuszce Wiel. 60:— 
Inż. Kraskowski: O uchronie i regulacji $: anic wła- 

sności ziemskiej h 80:— 
Łada: O najdogodniejszych obszarach gospodarstw 40:— 
S. Reichard: Doświadczenia i apojazęzocih z dzie- 

dziny hodowli bydła rogatego *'40— 

Podręczniki szkolne [ naukowe: 
Prof Szymon Matusiak: Wiadomości z perngogi 

i dydaktyki. 280'— 
Dr. F. Konieczny : Austrjacki kodeks cywilny . 440.— 
Dr. J. Rappaport-Rodkowski: Pandekta (zobowią- 

zania) część ogólna i szczegółowa , 280— 

Różne. 
F. Barański: W co się bawić będziemy? "Tom I. f 

Gry i zabawy pokojowe 360: — 
F. Barański: W co się bawić będziemy ? Tom IL. 

Gry i zabawy na wolnem KONT 320 — 
Starke: Spirytyzm 160:— 
Hafis: Zbiór powińszowań dla dzieci i ` starszych 100:— 
Piosnki z Przedmieścia z muzyką. . 60. — 
Trzydzieści nowych piosenek kabaretowy ch Andy 

Kitschmann i Marka Windheima z nutami. 250:— 
Męka Pana Naszego Jezusa p żł ne DEREI Błg. 

Katarzyny Emerich . , 160— 

Nuty. 
H. Zbierzchowski : Walc nocy . Lobi SUL 
J. Staruszkiewicz: Polka Hosia- husia AS $ 60- 


Do nabycia we wszystkich Konik lub we firmie 
nakładowej. 3 
Wysyłka tylko za zaliczką. 69 


Opuściły prasę: 
W. RAORTA 


WESOŁE IMPERTYNENCJE 
== (SATYRY) == 
Do nabycia we wszystkich księgarniach, Główny skład 


w Lud. Tow. Wydawniczem we Lwowie, Sykstuska 21. 


CENA EGZ. 130 Mkp. 15 


Farby olejne tarte na najlepszym poko- 
ście oraz iakiery wszelkiego rodzaju po- 
` leca najtaniej i 


L. HOSZOWSKI 


Lwów, Akademicka 3. 


wę" 


Miedzy naszymi „dyplomatami*. 


meaa e e 


— Szyćko by beło dobrze w tej naszej dyplomacyje, żeby ino nie 


Nowy gabinet. 


— Z którego ze swych ministrów 
jest pan Ponikowski najbardziej za- 
dowolony ? 

— Z ministra oświaty, czyli — z 
siebie samego. Boguś. 


Oszczędności budżetowe. 


Gdy się nasi warszawscy dygnita- 
rze dowiedzieli, iż nie będzie im już 
wolno posługiwać się rządowymi 
automobilami, zapłakali gorżko, za- 


łamali ręce i wszyscy, jak jeden mąż 
zawołali chórem : 

Boże! Czemże teraz będą jeździły 
nasze kokoty? | A. B. 


Ź kabaretu. 


— Przepyszna jest ta Lili, ubrana 
jest wedle pomysłu artysty malarza 
Peuslini! 

— Hanka jeszcze pyszniejsza — 
jest nieubrana wedle własnego po- 
mysłu. pi. 


= RYS Kóllefa (Kraków). 


trza tak dużo czytać i pisać! 


Szczęśliwa Polska! 


Stany Zjednoczone przechodzą ostry 
kryzys handlowo: przemysłowy, czego 
powodem jest bardzo wysoki kurs 
ich waluty. 

Jacyż my jesteśmy szczęśliwi! Nam 
bowiem tego rodzaju nieszczęście by- 
najmniej nie zagraża ! A. B. 


Fatalne omyłki druku. 


Dalszy los Górnego Sląska zależy 
od figi Narodów. JG. 


Teea pa eepe e 


Gentleman. 
(Opowiadanie). 


— Nie, dzisiaj bezwarunkowo nie 
dotrzymam wam towarzystwa, jestem 
naprawdę niezdrów. — Z temi słowy 
opuściłem grono miłych towarzyszy. 

Dygocąc z febry, z uszami wtulo- 
nemi w nastawiony kołnierz, wraca- 
łem szybko do domu marząc o łóżku. 

Noc była cudna, ciepła, gwiaździ- 
sta. Ulice puste, głuche. Na zbiegu 
ulic tylko majaczyły sylwetki stróżów 
bezpieczeństwa. Biła druga. Spojrza- 
łem w niebo i ujrzałem spadającą 
gwiazdę. Czegóżby to sobie życzyć ? 

W tej chwili jakby z pod ziemi wy- 
rosła obok mnie postać młodej ko- 
biety. i 
— Panie, czy pan jesteś gentlema- 
nem? — zagadnęła. 

— Pytanie zadane nieznajomemu 
na ulicy o drugiej w nocy conajmniej 
dziwne. 5 

— Znam pana z widzenia, nie idzie 
mi o to, ale czy pan przyrzeka mi 
zachować się jak gentleman wobec 
kobiety, która powierza się pańskiej 
opiece ? 


— Przyrzekam. 

— Solennie ? 

— Solennie. 

— Wracał pan do domu? — Tak, 
Czy mieszka pan sam? — Sam. 

— Idę z panem. — Wsunęła mi 


rękę pod ramię. Poszliśmy. 

Swiatło latarni ukazało mi śliczną 
młodą twarzyczkę i piękną elegancko 
i wytwornie ubraną postać. Byłem 
coraz bardziej zdziwiony. 

— Niech mi pani... 

— Proszę mnie teraz o nic nie py- 
tać! — przerwała mi. Dobrze, nie te- 
raz to potem, rozumuję po męsku. 

JE milsza niespodzianka cze- 
kała mnie w domu, gdyż mój „gość“ 
był naprawdę uroczy, a tajemnicza 
sytuacja potęgowała wrażenie. 

Zrzuciwszy wierzchnie okrycie pa- 
dła w fotel. 

— Jestem w pańskiej mocy, ale 
mam zaufanie do pana i wierzę, że 
postąpi pan jak gentleman. 

Usiadłem naprzeciw wpatrując się 
w jej twarzyczkę, zdradzającą wi- 
doczne wzburzenie. Czekałem. Siłą 
faktu powinny były teraz nastąpić 
wynurzenia, zwierzenie lub kłamstwo. 

— Pan jesteś kawalerem. Jedno 
łóżko. — Już późno, zgaś pan świa- 
tło i połóż się pan; ja się prześpię 
w fotelu. 

— Ależ nigdybym na to nie po- 
zwolił! 

— Proszę łaskawie zająć łóżko, ja 
dam już sobie radę. 

— Ano dobrze! Dziękuję panu. Ale 
pod warunkiem, że nie ruszy się pan 
z fotelu i dotrzymą swego przyrzecze- 
nia jak na gentlemana przystało. Te- 
raz jestem okrutnie zmęczona, rano 
dowie się pan o wszystkiem. 


Zgasiła światło i rożebrawszy się 


jednym susem była pod kołdrą. 


— Dobranoc. 

— Dobranoc. 

Szelest dessous, zapach kobiecego 
ciała i ciemność, która pozwalała mi 
tylko domyślać się ruchów, odurzyły 
mnie. Niemiłosierna febra szczękała 
moimi zębami. Otuliłem się mocno 
pledem, chciałem usnąć, ale sen był 
daleko. — Snułem najróżnorodniejsze 
kombinacje na temat mojego orygina- 
lnego „gościa“, ale nie wymyśliłem nic 
mądrego. 

Spała niespokojnie. -Odrzuciłem 
pled i przybliżyłem się na palcach do 
łóżka. Poruszyła się gwałtownie mru- 
cząc coś przez sen. | zdawało mi się, 
jak Boga kocham, że: gentleman. 

Wściekły wróciłem na miejsce mo- 
ich mąk, na nieszczęsny fotel, , prze- 
klinając to piekielne słowo, tych co 
to pojęcie wymyślili, moje przyrzecze- 
nie i całą przygodę. 

Przemęczyłem się wieki, wpatrzony 
w łóżko. 

Budzący się świt skleił mi powieki. 

Przebudziłem się; było już jasno. 
Stała zupełnie ubrana zapinając rę- 
kawiczki. Porwałem się z fotelu za- 
ledwie orjentując się w sytuacji. 

jednej chwili znalazła się przy 
drzwiach, rzuciła mi w twarz na po- 
żegnanie z potępieńczym gestem: =— 
Głupiec, nie gentleman — i znikła. 
Zachwiałem się. 


W pół r 
balu. 

— Kto jest ta dama?... 

— Znam ją, pani... żona... 

— Przedstaw mnie jej. 

Poprosiłem ją do tańca. Na mój 
widok muskuł jej nie drgnął. Pu- 


oku potem ujrzałem ją na 
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ściliśmy się w takt muzyki. Nawią* 
ząłem do naszej ostatniej przygody. 

— Albo pan szalony, albo bezgra- 
nicznie bezczelny. 

Dziękuję pani! 

Masz także! Teraz znowu postąpi- 
łem nie jak gentleman: obraziłem ko- 
bietę. Nie, ja się absolutnie na gen- 
tlemana nie nadaję. 

Wyszedłem wściekły. 

Noc była cudna, mroźna, gwiaździ- 
sta. Ulice puste, głuche. Na zbiegu 
ulic. tylko majaczyły sylwetki stróżów 
bezpieczeństwa. Biła druga. Spojrza- 
łem w niebo, ale tym razem żadna 
gwiazda nie spadła. `, 


Państwo Nowobogaccy na przed- 
stawieniu telepatycznem. 


-- Patrz stara, o, telepata już wy- 
lazł na scenę. 

— Czemu on się nazywa 
pata?“ 

— Nie widzisz jak się telepie! 


„tele- 


1 
k 
7 


— Co to znaczy „jasnowidzenie“ 
co ? 

— Uważasz, duszko, on będzie gło” 
śno mówił, co kto myśli! 

— I ty na takie paskarstwa przy- 
prowadziłeś naszą Zosię! 

3k * 
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Konkurent panny Jadzi odzywa się, 
by zaimponować wiedzą poczciwcom. 
. — Niech państwo dobrze uważają, 
ten gość jest teraz w śnie hipote- 
cznym i z niego idzie magnezja. 

* ia 4 

— Chodźmy, to jakieś banialuki! 

— Popatrz się, Kundziu, to on cał- 
kiem zesztywniał! 

— Ty myślisz stary fujaro, że ci 
z tego co przyjdzie ? Minęli te latka! 
a pi. 
Z podmiejskich okolic. 


Warszawiak: Powiedzcie mi przy- 
jacielu, która to może być teraz go- 
dzina? 

Wieśniak: Nie wiem proszę pana... 
ale! idzie pociąg który przychodzi o 
10, więc pewnikiem wkrótce będzie 
południe | 


Humor kolejowy. 


— Co za ciasnota! Nie można od- 
dychać ! 

'— A ja wczoraj jechałem sam je- 
den w wagonie! 

— W jaki sposób?  . 

— Napisałem na kuferku kredą 
wyraz „dynamit* i cały czas jecha- 
łem sam jeden 

* | * 
* 

— Panie wyłaź pan z pod ławki 
bo idzie kontrolor. i 

— Nu, kiedy mnie tam sam kon- 
duktor wsadził! 
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Rys. Z. Czermański. 
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Pułk. JULIUSZ ZULAUF 


owy system podatkowy. 


Poświęca się fachowcom. 

Tyle się ostatnio słyszy o konie- 
czności reformowania podatku do- 
chodowego, o tem, że nikt podatku 
tego nie chce płacić! Nasi suwereni 
wygłaszają rzeczowe mowy, dzienni- 
karze wypisują dzienniki |... Nikt je- 
dnak nie zdołał wynaleść podatku 
takiego, któryby przyniósł nie tylko 
wielkie dochody ale i zadowolił oby- 
wateli. 

Otóż mój przyjaciel (fachowiec oczy 
wiście), który mnie ząpewnia, że rzecz 
to bardzo prosta, rozwiązał to za- 
danie. : r 
O co bowiem chodzi ? —- powiada. 
Chodzi o to, by wziąść pieniądzewu 
tych, którzy je mają, i dać je tym, 
którzy ich nie mają. 

Pięknie. Są dwa obozy: jedni są 
za, bo nie mają co płacić, drudzy są 
przeciw, bo nie chcą płacić. Obydwa 
mają rację. Przejdźmy zatem do ścią- 
gania podatku. 

Zarabiasz naprzykład czterdzieści 
tysięcy miesięcznie. Masz małe mie- 
szkanko, złożone z małej stołowej, 
małej kuchenki i dwóch małych po- 
koików, małą żonkę i troje małych 
dzieci (dwie małe dziewczynki i ma- 
łego chłopczyka), małego pieska, ma- 
łego kotka i małego kanarka w ma- 
łej klateczce. Żyjesz bardzo skromnie, 
ale wydajesz z łatwością twoje czter- 
dziedzieści tysięcy miesięcznie. 

I oto zjawia się pewnego dnia urzę- 
dnik i powiada ci: Uszanowanie pa- 
nu... Dzień dobry panu... Przychodzę 
względem... podatku dochodowego... 
Służę panu... Ile pan zarabia? Czter- 
dzieści tysięcy. marek miesięcznie... 
Bardzo dobrze, będzie pan z tego 
płacił dwadzieścia tysięcy... Proszę 
pana... Sługa pana... Do widzenia 
panu... 

Pozostaje ci więc tylko dwadzieścia 
tysięcy miesięcznie (uważajcie dobrze) 
Ale po upływie roku zjawia się inny 
urzędnik i powie ci: Uszanowanie 


panu... Dzień dobry panu... Przycho- 
dzę względem tego podatku a Ja ciego 
podatku?.. Podatku dochodowego 
Już zapłacone... Jakto zapłacone? 
Przepraszam, pszepraszam, wszak za- 
rabia pan czterdzieści tysięcy miesię- 
cznie... Tak jest... Pan wpłacał regu- 
larnie dwadzieścia tysięcy miesięcznie 
Tak jest.. A tamte dwadzieścia ty- 
sięcy?... Jakie dwadzieścia tysięcy ?... 
No te dwadzieścia tysięcy, które pa- 
nu zostają... Ah! Ahl.. Po upływie 
roku wynosi to wszak dwieście czter- 
dzieści tysięcy... 

„. Tak jest... Musi mi pan zatem 
wypłacić 10 procent tej połowy pań- 
skiego dochodu, czyli dwadzieścia 
cztery tysiące... Ah! Ahl.. W doda- 
tku jest pan spóźniony... Ah! Ahl... 
Pan zna karę?... Nie, nie... Oh! tylko 
pięć tysięcy... Ah! Ahl... Czyli winien 
pan dwadzieścia dziewięć tysięcy... 
Ah! Ahl... Aha! zapomniałem, jeszcze 
tysiąc za małego pieska... Ah! Ah! 
Tysiąc za małego kotka... Ah! Ahl... 
I pięćset za małego kanarka... Ale 
pan zapomina małą klateczkę... Nie, 
klateczka będzie już na przyszły rok... 
Znakomicie... 

Widzicie, jakie to proste, — koń- 
czy mój przyjaciel (fachowiec oczy- 
wiście) — to jest wprost genialny 
system | Sam jesteś zadowolony, choć 
nieco zdumiony w pierwszej chwili, 
a państwo ma pożytek. Taki poda- 
tek, obliczyłem to, przyniesie około 
dwóch miliardów. — No dobrze, od- 
powiadam, ale dla ściągania tego po- 
datku trzeba będzie dwieście tysięcy 
urzędników, a licząc przeciętnie po 
dwadzieścia tysięcy na każdego, czte- 
ry miliardy marek. Więc dwa miliardy 
dochodu mniej, cztery miliardy ko- 
sztów daje dwa miliardy deficytu dla 
państwal... — A od czego jest rząd, 
oburzył się mój przyjaciel! (facho- 
wiec ośżywiiciaj Erojekt jest znako- 
mity! Wykonanie przecież nie do mnie 
należy. Od tego jest rząd, płaci mu 
się za tol Niech szuka... 

Armand Zin. 


Racja. 


— Proszę o kilka marek jestem 
taki głodny! 

— To czemu nie pracujesz? 

— Bo wtedy by mi się więcej je- 
szcze jeść chciało, JG. 


Na naszej giełdzie. 


— Co będzie, Moryc 
lary? 

— Co ma być? Ja gwiżdżę na do- 
lary, ja mam jeszcze korony szwedz- 
kie — ale co zrobi hrabia Patrjo- 
tnicki i radca Łapowski, co te zboże 
puścili za dolary — oni, łazarze ! 

%* 


z te do- 


— Co ty powiesz do tej bessy? 
— No, giełda jest jak życie czło- 
wieka — zrazu idzie furt do góry 


i dobrze stoji — ale przyjdą latka, 
kiędy z tem: do góry — musi się 
skończyć... 


* 


— Ty słyszał?. Achselduft wyczuł 
że dolary spadną i sprzedał je, jak 
stały 7800! 

— Oo i co on teraz robi? 

— Co robi? Furore! 

* 


— Co teraz będzie, jak marka idzie 
w górę? 

— Co ma być? Ceny w górę pójdą. 

pi. 
W restauracji. 

— Co u djabła! liczysz mi pan za 
kotlet 600 marek, kiedy w jadłospi- 
sie było 400! 

— Tak jest, szanowny panie, było 
kiedy szanowny pan kotlecik zama- 
wiał, ale nim go zrobiono, właśnie 
gospodarz podniósł ceny o 50 pro- 
cent. A. B. 


Racja. 

— Dlaczego w Polsce mają tak 
wielkie powodzenie wszelkie kinote- 
atry, iluzjony, teatry złudzeń? 

— Właśnie dlaczego? 

— Na całej bowiem kuli ziemskiej 
nie znajdziesz narodu, który byłby 
bardziej niż my pochopny do tworze- 
nia iluzji i wiary w złudzenia! 

JG. 


Wieczorem na ulicy. 
Młodzieniaszek niewinny: (widząc 


kuszący wzrok niewieści) — Lepiej 
mieć wyrzuty sumienia, niż wyrzuty 
na twarzy. pi. 
W stodole. 
(podsłuchane) 
Głos niewieści z izby czeladnej; 
gnie — wam — się! 


Głos męski (starszy nastrojony lite- 
racko-nastrojowo) : Nie gniewaj się, 
złota! 

Głos niewieści: Gnie — wam — się! 

Głos męski: Ależ nie gniewaj sie.. 

Głos niewieści: Ja się nie gniwom, 
jeno wam się... 

(dalej nie podsłuchiwałem), pi. 


Cudownie igra słońce z dziewczęciem — Tak niegdyś kwiat ten nazwał poeta, 
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